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WPLA TY NA FUNDUSZ « KULTURY» 

Andrzej Brzeski, Davis, CA (USA), po raz 66-ty - $100,00 F. 560,00 
Dla uczczenia pamięci Janiny Kauczyńskiej, zmarłej w styczniu 

1988 roku w Stanford (USA) - dzieci i wnuki (nadesłał 
Leszek J. Wolfram) - $ 500,00 .................... F.2.800,00 

Tadeusz Kadenacy, Londyn - dla uczczenia pamięci śp. prof. 
Wiktora Sukiennickiego, w piątą rocznicę Jego śmierci.. F. 100,00 

W. Łuszczak, Thunder Bay, ON (Kanada), po raz l3-ty .... F. 100,00 
Andrzej i Irena Pleszczyńscy, Santa Barbara, CA (USA) - dla 

uczczenia pamięci Stefanii Lauterbach-Mussa, zmarłej w Los 
Angeles w lutym 1988 roku - $ 25,00 .. . ..... . ..... F. 140,00 

Danuta M. Podkomorska, Winnipeg, MB (Kanada) - za mie-
siące marzec i kwiecień br. - $ US 200,00 ........ .. .. F.1.120,00 

Anna Usowicz, San Francisco, CA (USA) - $ 30,00 ..... ... F. 168,00 
A. Waroczewski, Etobicoke, ON (Kanada), po raz 34-ty _ 

$ c. 50,00 ........ .......... .... ... ........... .... . F. 220,00 

DZI~KUJEMY! 

WPŁATY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"żEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

Jadwiga Buko-Szreder, Kassel (RFN) - na pomoc ludziom 
walczącym w Kraju z przemocą komunistyczną - DM 10,00 F . 33,50 

Dla uczczenia pamięci Matki śp. Marii Emilii Strzębkowej, 
ur. w Kołomyji i zmarłej w Legnicy - w 25-tą rocznicę 
Jej śmierci - na pomoc dla przes1adowanych za walkę 
o wolność i sprawiedliwość w Polsce - córka Krystyna 
(USA) - $ 25,00 .................................. F. 140,00 

Kazimierz Gazda, Hamburg (RFN) - na pomoc dla prześla-
dowanych w Kraju - DM 30,00 .................... F. 94,50 

Zamiast kwiatów na grób zmarłego tragicznie 12 września 1987 r. 
Janusza Rychlewskiego, żołnierza Powstania Warszawskiego, 
korespondenta Radia Watykan, członka Polskiego PEN-
Clubu (nadesłała Janina Czajkowska, Francja) ...... .. F. 100,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ DRUKARSKI 
IM. WŁADYSŁAWA GŁOWACKIEGO 

M. Biedul-Korniłowicz, Albany, NY (USA) - $ 30,00 ...... F. 168,00 
Wojciech M. Szczygielski, Markham, ON (Kanada) - $ c. 30,00 

+ $c.30,00 razem: $c.60,00 ....... ...... ......... F. 265,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLlDARNOŚĆ" 

Anonimowo z RFN .. ... ..... .......... . ........ ......... F. 33,36 
Stowarzyszenie Przyjaciół "Solidarności" w Winnipegu, ~B 

(Kanada) - sumę zebraną podczas mszy św. w dniu 
31 stycznia 1988 r. w kościele pod wezwaniem św' An-
drzeja Boboli - $ c. 240,00 (nadesłała Anna llowiecka) ., F.1.049,OO 

(Dalszy ciąg Wpłat na str. 160) 

o przemianach i niezmienności 

Przed paroma jeszcze miesiącami można było usłyszeć: zwol­
nieniem więźniów politycznych władze obezwładniły "Solidar­
ność" skuteczniej, niż najostrzejszymi prześladowaniami. Teraz 
to już nieaktualne: znowu są więźniowie polityczni i z każdym 
miesiącem ich przybywa. Zaczęły się spory: czy "Solidarność", 
czy my wszyscy nie reagujemy na to zbyt słabo? Właściwą reakcją 
byłby gwałtowny i ciągły protest. Jak jednak gwałtownie i 
ciągle protestować, kiedy tych więźniów jest niedużo (było prze­
cież znacznie więcej) i kiedy umiarkowanemu wsadzaniu towarzy­
szy umiarkowana liberalizacja - choćby w cenzurze, choćby w 
zagłuszaniu zagranicznych rozgłośni, którego jak wiadomo na ra­
zie zaniechano (na RPI wciąż, co prawda, włażą jakieś sowieckie 
fale). 

Wśród rozmaitych spekulacji na temat przyczyn wyłączenia 
zagłuszaczek, jak nacisk wolnej opinii w kraju i zagranicą, ograni­
czenia w dostawie prądu, nie wymienia się przyczyny moim zda­
niem najistotniejszej : władze musiały ocenić, że wpływ zagranicz­
nych rozgłośni na krajowego słuchacza zmalał i mogą sobie na 
ten efektowny gest pozwolić. Inna sprawa: czy mają rację? Czy 
nie jest to z ich strony kolejna próba zaklinania rzeczywistości, 
jakie uprawiają od dziesięcioleci. 

Charkot zagłuszaczek, ten czysty język realnego socjalizmu, 
był zawsze - to prawda - czymś wyjątkowo obrzydliwym. 
Jednak chwalić komunistów i uśmiechać się do nich, bo już nie 
charczą w eter - to jakby okazywać wdzięczność komuś, kto 
latami pluł nam co dzień w zupę - i nagle tego poniechał. 

Nastał teraz w Polsce czas szczególny; jednym wyda się on 
czasem nadziei, innym - beznadziejności właśnie. Ktoś powie, 
że nie jest tak źle, skoro wiceprezydent USA spotyka się oficjal-
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nie z Wałęsą a rządowe gazety jakoś jednak o tym informują. 
Co ciekawsze: telewizja nagle nas powiadomiła, że Wałęsa pod­
szedł do jakiegoś milicjanta i coś mu powiedział, a nawet nadała 
wywiad z tym milicjantem. W wywiadzie nie mówi się o Wałęsiłl 
niczego złego, ani niczego dobrego, tyle, że się w ogóle m6wi. 
Niekt6rzy uznali to za wydarzenie polityczne. Jeśli nawet tak 
jest, wydarzenie to nie pociąga za sobą żadnych trwałych konse­
kwencji, nie na przewodniczącego "Solidarności" każe zwrócić 
uwagę, lecz na dobroczynność władz i ich telewizji. 

Prawda to banalna, że "liberalizacja" i "demokratyzacja" to 
zabiegi kosmetyczne, dokonywane na systemie, kt6ry w istocie 
stanowi przeciwieństwo demokracji i liberalizmu. A zabiegi służą 
temu właśnie, by istota pozostała niezmienna. W tej chwili ko­
muniści w Rosji i Polsce robią wszystko, by tę niezmienność za 
pomocą kosmetyki uchronić, zakamuflować, pociągnąć po wierzchu 
pstrymi farbami. Wszyscy to w gruncie rzeczy widzą, rozumieją 
charakter tych usiłowań i kibicują im, mając tylko nadzieję, że 
komunizm zmuszony do udawania, że komunizmem nie jest -
jakoś się w tej grze sam pogubi i zapomni czym jest naprawdę. 

W co nie wierzę. Komunizm - to nic innego, jak interesy 
komunistów, ich władza, ich wille, samochody, przydziały, po­
czucie bezpieczeństwa zapewnione przez nomenklaturę, dacze, pla­
cówki zagraniczne, dostęp do wszelkich dóbr PRL-u poza kolejką, 
często poza cennikiem. Jeśli się to wszystko ma - zapomnieć 
o tym trudno. 

• 
Nie przypuszczam, by na pytanie: zmieniło się coś wokół nas 

w sposób zasadniczy, czy się nie zmieniło? - można było odpo­
wiedzieć w spos6b jednoznaczny. Sądzę, że tego po prostu nikt 
nie wie. Są powody, by się niepokoić tym, co przyniesie rok 
1988, przy czym chodzi o niepokoje całkiem prozaiczne: jak wy­
soko pójdą w g6rę ceny? Jedni zastanawiają się w związku z tym, 
czy będą mieli co do garnka włożyć, inni - czy na drukowane 
przez nich w podziemiu książki znajdą się nabywcy, zważywszy, 
że papier podrożeje o sto procent, i w ogóle podrożeje wszystko. 
Obie te troski, pozornie r6żne, są częściami tego samego poczu­
cia grozy, kt6re nas wszystkich ogarnia: gmach peerelowskiej 
gospodarki trzeszczy i wali się. Czy nas przygniecie? Czy będzie 
można tu i ówdzie na ruinach coś zbudować? 

Nie są to egzaltowane metafory. Wystarczy popatrzeć na wy­
miecione półki sklep6w, obłędne ceny towarów, kt6re na nich 
pozostały, posłuchać jak ludzie mówią o nadchodzących podwyż­
kach, fantazjują na temat ich rozmiarów - aby przekonać się, 
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że takiego niepokoju społecznego i poczucia niepewności dawnO 
już u nas nie było. . 

Zawsze jednak znajdą się tacy, kt6rzy zamias~ obserwować, ~ 
się dzieje na ziemi, zwracają głowy ku g6rze 1 tam wypatrują 
znaków jakie chcą zobaczyć. Pierwszy numer pisma Res Publica 
ukazał się już pół roku temu, jednak artykuły programowe w nim 
zawarte nadal chyba wyrażają przekonania redaktor6w ,,RP". 
Czołowy dział pisma nadal nazywa się "Inny kraj", co ma wska­
zywać, iż kraj się zmienił, przy czym w artykule w~tępnym re­
dakcja podała samą siebie jako jeden z przykład6~ 1 do;vodów 
owej metamorfozy PRL (wraz z Radą Konsultacyjną, ktora ma 
być innym dowodem i przykładem na to samo). Narcyzm. 

To pewne, że jest (i ma być) Res Publica dowodem, iż na 
oficjalne otwarcie prywatnego pisma i w ogólli na koncc:s;e ;.e 
strony władzy ,,realiści" mają teraz szanse, podczas gdy ,,nteugxę­
ci" - nie. Z tym trudno się nie zgodzić. Dodam, że ekspery­
ment pn. "Res Publica, Sp. z 0.0" uważam za interesujący; wię­
cej, dopuszczam, że po jakimś czasie będzie to pismo przynosić 
nam radość, zaś urzędnikom i cenzorom zgryzoty. Na razie jednak 
pod pewnymi względami redaktorzy jego zachowują się w sposób, 
który nie budzi zazdrości: oświadczyli na przykład, iż "uoby­
watelnieniu społeczeństwa" nie sprzyja "uwielbienie dla zdemo­
kratyzowanej masy" (co da się w obecnej chwili odczytać tylko 
jako położenie kreski na "Solidarności"); zaczęli od kpin - bar­
dzo, niestety, nieprecyzyjnych - z czegoś, co nazywają ,,narod?" 
wą twierdzą" i z jej mieszkańców. Zachwalają ,,realizm", gamą 
,radykalizm", kt6ry "będąc użyteczny w pewnych okolicznościach 
~trwala się w sytuacji, gdy rzeczywistość jest już odmienna" a 
więc "jego niegdysiejsza skuteczność może .zamienić się w prze­
ciwskuteczność" zaś związana z nim "maruchejska choroba ... w 
rezultacie pozb~wia zdrowia wszystkich: i chirurg6w, i pielę­
gniarzy, i pacjenta". (Res Publica nr.1, ~tr .. 28-~9}. . ". 

Znowu ta pewność, że "rzeczywtstosć Jest JUZ odmienna 1 

nastał czas, by się od radykałów od~ąć, jak ~ zarażonych nie­
ładną chorobą, która pozbawia zdrOWia wszystkich naokoło, gł6w­
nie zaś utrudnia prowadzenie interesów. Władze stosują starą 
technikę "salami" - odcinania opozycji po plasterku - a ,,his­
torycy idei" z Res Publica radośnie sami wychodzą temu napI'Ze­
ClW. 

Od połowy lat siedemdziesiątych poczęła powoli umacniać się 
wiara że t o n i e m u s i t a k b y Ć, że fundamentalna 
niezg~ na komunizm - w tym opuszczanie obszar6w objętych 
państwową kontrolą i cenzurą - ma głęboki sens wyzwa1ają~, 
nie zaś frustrujący. Że to początek wielkiego procesu odzyski­
wania niezależności, psychicznej i mateńalnej. A teraz zjedno­
czone siły rządowych i opozycyjnych ,,realistów" wywyższaniem 
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kunktatorstwa kosztem przyzwoitości znów naS wpędzają w po­
czucie niemocy, w nawyki pokornego cielęcia, co dwie matki ssie. 

• 
Udało mi się zobaczyć film Andrzeja Pałki ,,Mieszkanie w 

bloku" - dokument, który nie został odesłany na półki, ale też 
i nie skierowano go do eksploatacji. Nie mówi bowiem o stali­
nowskich pochodach i prześladowaniach, egzotyce masowych 
pieśni i czerwonych krawatów, lecz o dzisiejszych nieszczęściach 
komunizmu - konkretnie o braku nadziei na mieszkanie. Zwie­
dzamy . jedno z robotniczych osiedli w Lublinie. Autor jest dys­
kretny, nie pokazuje nam piekła, w którym· ludzie siedzą sobie 
na głowie, gdzie rozpacz zawsze prowadzi do swarów i otępienia. 
Mieszkańcy osiedla ujęci są w konwencji portretu rodzinnego, 
statycznie. Przerażającą wymowę ma tylko iloŚĆ osób i ciasnota 
przestrzeni, jaką zajmują. Ponure są też ich opowiadania o pers­
pektywach (żadnych) i marzeniach, takich na przykład: robotnica, 
która od dawna już śpi na jednym tapczanie z córką i wnuczką, 
w nogach, mówi: "Tak bym chciała choć na starość mieć własną 
wersalkę" . 

Nic nie poradzę, lecz dla mnie r e a l i a to nie poluzowa­
nie cenzury, utworzenie rady z ćwierć-opozycjonistów, lecz właś­
nie takie życie w robotniczym osiedlu. To dwadzieścia lat ocze­
kiwania na mieszkanie, to młode małżeństwa, nie mające żadnych 
szans, by się połączyć. Takie realia mają dopiero swój ciężar, 
naprawdę coś znaczą, nie można ich obejść; zignorować, i wia­
domo, że prędzej czy później coś się z nimi musi stać. I zapewne 
stanie, znowu zaskakując obie strony przymierzające się do dialogu 
jak Polak z Polakiem. 

Wyniki referendum były tu - sądzę - znakiem poważniej­
szym niż się · może wydawać. Prawdziwe wyniki; jak bowiem 
mówi się w kołach kościelnych, na podstawie obserwacji probosz­
czów, frekwencja wahała się w granicach 20 - 25 %, w wielu 
wsiach nie przyszedł prawie nikt. 

Oczywiście, ludzie są skołowani; w kolejkach plują na rząd 
a zarazem co chwila powołują się na telewizję (,;w telewizji po_ 
wiedzieli ... "). Jednak zmęczenie, przerażenie przyszłością, bezna­
dzieja powoli zamieniają się we wściekłość i determinację. Zeby 
nie pójść na referendum, przełamać apatyczny nawyk głosowania 
na wezwanie, przeciętny obywatel musi się zdobyć na determina­
cję i odwagę, które to po raz pierwszy w historii komunistycz­
nych państw przyniosły komunistom wyborczą porażkę. Tyle, że 
to jest opór bierny, głuchy i na jego sformułowanie i ukierunko­
wanie chyba się w najbliższym czasie nie zanosi. Zgadzam się 
z Aleksandrem Paszyńskim, który pisze (Tygodnik Mazowsze nr 
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231): "Wynik referendum jest ewenementem, t?-awet w porówn~­
niu do wyborów sprzed dwóch .lat. Ty~?, rue~t~o/, społ~­
stwo nie ma partnera po strorue opozyCJI. DZISIaJ szczelin,. w 
które można by się próbować wciskać, jest sporo, ale za mało Jest 
ludzi, którzy to robią i pociągają za sobą innych". 

• 
Oto jedna z prób "wciskania się w szczełin:ę", na .razie ni~~ 

udana, strażnicy komunistycznego gmach~ mają boWIem sWOJ 
rozum i wiedzą, że jak coś zapuści korzerue w sz)?arę w murze, 
przyspiesza to rozpad. Chodz~ o spra~ę zrzeszerua prywatnych 
producentów, na którego zareJesu:ow~e pod na;wą "Towar:Y­
stwo Gospodarcze" wszyscy oczekiwali Jak na cos pewn~go, rue­
mal dokonanego. Założycielom wręczono w magIs~aCle odpo­
wiedź na wniosek o rejestrację. 

Nie jest to niby odmowa, a jedynie wymóg wprowadzenia 
do statutu szeregu poprawek. "Towarzy~;wo': nazywałoby ~ię 
"Warszawskie Towarzystwo Gospodarcze , ~e mogł~by. ~ęc 
mieć zasięgu ogólnokrajowego. Co tłumaczy SI~ tym,. ze JUZ Y' 
innych miastach istnieją podobne stowarzyszerua. (cóz stąd, .ze 
tylko w Krakowie, i że wcale nie podobne?) -: J?l~ trzeba Wl~ 
ich dublować nie trzeba rozpraszać społecznych lnlCJatyw. DaleJ: 
Towarzystw~" które pragnie wspierać wysiłki osób prowadzą­

ą,ch działalność' gospodarczą na prywatny rachunek, które chciało­
by stać się dla nich biurem. porad (w ty~ - prawnych) .oraz 
organizatorem zaplecza, mUSI zrezygnowa~ z tego wszystkiego~ 
z wszelkiej działalności - poza dyskuSyjną (doprawdy,. gadac 
dziś można dowoli!). Oprzeć się ma też na p,racy społecz~~ cz!on­
ków nie może zatrudniać fachowców, ktorzy są własrue Jego 
czło~om-biznesmenom potrzebni. 

Najciekawiej prezentuje się poprawka dotyczą~a członkos.twa: 
należeć mieliby do "Towarzystwa" ni~ tylk? - Jak .to .wynikało 
z jego idei - przedsiębiorcy prywatru, mający d~ SIebIe nawza­
jem zaufanie (przyjęcie wymagałoby rekomendaCJ~ dwóch człon­
ków i zgody pozostałych), lecz - de:nokratfczrue -, v:szyscr, 
którzy popierają idee z~warte w s~atu~Ie. ~ ze poprzec Je .moze 
cała partia i oba stronructwa - ruc rue stOi na przeszkodzIe, by 
w razie czego ~rganizacje te wprowadziły do "Towarzystwa" tylu 
ludzi, ilu zechcą. 

Jeden z autorów wniosku o rejestrację wyraził się, że to tak, 
jakby komuś, kto ma ochotę na kawę z koniakiem, pozwolono 
się co prawda napić, lecz tylko wody z rycyną. 

A więc Res. Publica - tak, "Towarzystwo GosP,O<łarcze" ~ 
nie. Warto przytoczyć jeszcze jeden przykład na rue, by lepIeJ 
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uświadomić sobie, gdzie ustawiono bariery dla społecznych ini­
cjatyw. 

• 
Kilku młodych ludzi z "Teatru Nowego" w Łodzi stworzyło 

bardzo udaną formułę teatru domowego. W spektaklu bierze 
udział jeden aktor oraz różne kukiełki i przedmioty. Teksty­
to na początek ,,Kabaret Kici-Koci" Mirona Białoszewskiego. 
Rzecz utrzymana w tradycji "Teatru na Tarczyńskiej" wymaga 
bardzo bliskiego kontaktu aktora z widownią, czyli trzeba grać 
w mieszkaniach prywatnych. Co też ma miejsce - sam widzia­
łem, podziwiałem. Ale nielegalnie, bo choć teksty zostały zatwier­
dzone przez cenzurę, władze na istnienie teatrzyku zezwolenia nie 
wydały. • 

Najwyraźniej chodzi o to, że przenosząc się do mieszkań pry­
watnych teatr taki ucieka z pola widzenia władzy, z terenu kon­
trolowanego - to groźne, choc'by teatr był nie wiem jak malutki. 
Kto ich tam wie, co będą naprawdę grali, o czym będą rozmawiali 
z publicznością. Ubeka się w kącie każdego domu nie posadzi, 
a tam, gdzie nie ma ubeka, nie ma cenzora, kontrolera - nie 
ma socjalizmu. Na co oczywiście klasa robotnicza nie może po­
zwolić. 

• 
Myślę o tym wszystkim, patrząc na gigantyczną tablicę przed 

Pałacem Kultury. Budowla nadal jest symbolem sowietyzacji 
Polski, osobistym darem Józefa Stalina, jego piętnem na pejzażu 
Warszawy. Tymczasem na owej niezwykłych doprawdy rozmia­
rów tablicy czytamy nie zapewnienia o wierności sojuszom i kie­
rowniczej roli partii, lecz słowa następujące: "ŁUK EROSA" 
oraz, mniejszymi literami: ,,Niedzielne igraszki". 

To tytuły dwóch polskich filmów, które właśnie wchodzą na 
ekrany. "Łuk Erosa", dzieło z gatunku tzw. "pogranicza" (po­
granicza porno), nakręcił Jerzy Domaradzki, autor "Wielkiego 
biegu" - filmu wybitnie antystalinowskiego; parę lat "Wielki 
bieg" leżał na półkach, a jednocześnie chodził w "kinach społecz­
nych", wydany jako jedna z kaset firmy "Video-NOWA". Kto 
wie, czy nie to drugie spowodowało, że film nagle puszczono 
w telewizji (z wyciętym fragmentem, gdzie mowa właśnie o wzroś­
cie Stalina: mały był, czy olbrzymi?). "Wielkiego biegu" w 
państwowych kinach zobaczyć na razie nie można, jednak ,,Łuk 
Erosa" na tle "PKiN" to coś, od czego Stalin powinien przewró­
cić się w grobie. Zwłaszcza, że towarzyszą temu wszystkiemu 
,,Niedzielne igraszki". Akcja filmu Roberta Glińskiego rozgrywa 
się w dniu pogrzebu generalissimusa, na podwórku, gdzie dzieci 

O PRZEMIANACH I NIEZMIENNOSCI 9 

w okrutnej zabawie pokazują dość szeroką gamę stalinowskiego 
terroru, z mordowaniem włącznie. Załobne uroczystości są -
odległym, nie pokazanym - tłem . 

Co to ma znaczyć? Czyżby nasi zdobyli plac przed ,,PKiN-em" 
i ustawili tam antykomunistyczną tablicę? Czy też jest to poli­
tyczna fatamorgana, mająca nas omamić i przekonać, że to już 
naprawdę ,,inny kraj"? 

Raczej jednak - coś w rodzaju fatamorgany, choć w naszym 
nierzeczywistym świecie fatamorgana bliska jest realności: dar 
generalissimusa został sprofanowany, ochlapanyantystalinizmem 
i erotyzmem. Nie wiadomo, co go bardziej znieważa. 

Komuniści proponują nam ideologiczny "potlacz" . Przypomi­
nam, że wśród dzikich plemion "potlacz" to zmaganie sakralno­
propagandowe, polegające na niszczeniu dóbr: zwycięzcą jest ten, 
kto swe dobra ma w większej pogardzie. Otóż oni, komuniści, 
rozwalają teraz na miazgę własne świętości, wizerunki wodzów, 
rozmaite "tabu". Czymże bowiem są "białe plamy", jak nie 
"tabu"? Przecież nie chodzi tu o żadne dociekanie prawdy histo­
rycznej, prawda bowiem (o Katyniu, pakcie Ribbentrop - Moło­
tow itp.) od dawna jest powszechnie znana. Chodzi o dotknię­
cie czegoś, co było nietykalne. Propozycja spanikowanych wodzów 
komunistycznej wioski brzmi mniej więcej tak: my chrzanimy 
nasze "tabu", wy zróbcie to samo z tym, do czego jesteście 
przywiązani. Mielibyśmy się więc (my) wyrzec dążenia do nie­
zależności, wolności, bo po co nam ona, jeśli tyran się ucywilizo­
wał i wcale nie jest już tyranem, swoje tyraństwo publicznie 
opluwa i ośmiesza? 

• 
Znajduję to powiedziane explicite w piśmie, które do wyraża­

nia takich rzeczy służy od dawna - w Polityce. Jerzy Baczyń­
ski omawia w numerze z 9 stycznia wyniki badania nastrojów 
społecznych, przeprowadzonego przez CBOS pułkownika Kwiat­
kowskiego. Nadtytuły i podtytuły brzmią: ,,Nastroje społeczne 
wyraźnie się pogorszyły", "Wątłe nadzieje", ,,Ani pieniędzy, ani 
towarów", "Klimat napięcia". Zdawałoby się: katastrofa, ko­
muniści przyznają się do klapy swych rządów, przepraszają i od­
chodzą. Tymczasem - wręcz przeciwnie: to głupi obywatele 
boją się reformy, widząc w niej tylko widmo podwyżek; zarazem 
jednak ci sami obywatele wykazują mądrość, pokładając zaufanie 
w rządzie premiera Messnera a nawet oczekując odeń ,;Zdecydo­
wanych, szybkich działań", które przerwałyby stan napięcia. Czy­
tamy wyraźnie: " ... wbrew wielu potocznym opiniom sytuacja 
polityczna kraju jest oceniana bez porównania lepiej niż ekono­
miczna". Dalej dowiadujemy się, że 40 % ankietowanych "uwa­
ża klimat polityczny za dobry, tyle samo za ani dobry, ani zły". 
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Łatwo więc · obliczyć, iż - według pułkownika . Kwiatkowskiego 
~ tylko 20 % Polak6w sądzi, iż klimat polityczny nie jest taki 
Jak trzeba. 
. Czyli tak: inflacja potworna, gospodarka w ruinie - ale po­

lityka rządzących nam się podoba. Biednie nam, ale się kochamy. 
Cała propaganda oparta jest na tej absurdalnej pr6bie oderwania 
go~podarki od polity~. Absur~alnej, rażąco niezgodnej choc'by 
z Ich wła~nym mar~slZmem,. ktory podstawą stosunk6w społecz­
nych czy~ st<?sunki ~konomlc~ne - ale czy naiwnej? 29 listo­
p,ada .ludzle. rue poszli .wr~u<:ac wła~y kartek w szparkę, bo im 
SIę rue. c.h<?lało odpowIedzlec na teJze władzy głośne wezwania. 
Z ~g~eJ Jednak. st:ony obecna propaganda naprawdę zaskakuje 
nd",:,osClą; m6wI SIę rzeczy, o mówieniu których dawniej nie 
mozna było marzyć: wydaje się książki i urządza wystawy o 
L:wowie i Wilnie. W Tygodniku Powszechnym (nr 5 z 31 stycz­
rua) Jerzy Turowicz wyraźnie pisze, że władza w naszym kraju 
ma ambicje totalitarne, zaś władza ta w osobie cenzora tekst 
ów (jak oni to nazywają) zwalnia. Z półek zeszły filmy, które 
się tam od lat znajdowały. 

. I okazało się, że wszystkie niemal dotyczą spraw, które od 
bIedy można uznać za zamknięte: stalinizmu, mówiąc naj ogól­
niej: stalinowskiej wersji komunistycznego terroru, z masowo 
stosowanymi torturami, z obowiązkiem uczestnictwa w fanatycz­
nym rytuale. Wespół z aktualną władzą możemy sobie na to ze 
zgrozą popatrzeć, jako że ta władza od swych stalinowskich ko­
rzeni się ostentacyjnie odcina, jakby to nie dzięki temu Stalinowi 
właśnie i temu terrorowi stała się czym jest - władzą. 

W ak~ji przeprowadzanej na ogromną skalę obecna propagan­
da stara Slę to wszystko zachachmęcić, wymalować wizerunek gru­
py rządzącej jako pełnego troski gospodarza, który stara się "wy­
prowadzić z kryzysu" kraj nie wiadomo przez kogo w kryzys 
wprowadzony, gospodarza łagodnego, prawdomównego, wsłucha­
nego w głos ludu liberała. Operacja ta usunąć ma z pola widze­
nia prowadzoną z narodem wojnę ekonomiczną. Prowadzoną­
w imię bezpośrednich interesów własnych oraz w imię mocodaw­
c6w: od dwóch lat, w myśl zawartych z RWPG "umów", Polska 
stała się w istocie krajem kolonialnym. Stosunki pracy również 
stają się w swej poetyce kolonialne: rabunkowa gospodarka wo­
bec zasobów materiałowych (górnictwo!), wobec siły roboczej, 
czy ludzi. Tym, co ujawnia prawdziwe plany rządzących, jest 
między innymi przygotowywany obecnie projekt nowelizacji ko­
deksu pracy, mający przywiązać robotnika do fabryki niemal tak, 
jak kiedyś przywiązany był chłop do ziemi. Kiedy się ten projekt 
zna, wszelkie gadanie o "demokratyzacji' i "gospodarce rynko­
wej" wydaje się śmieszne. Wygląda on na próbę połączenia 
elementów kapitalizmu z elementami ustroju niewolniczego. Nie 
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można wykluczyć co prawda, że - jeśli nas zaskoczą - ekspery­
ment ten będzie się im przez jakiś czas udawał. 

• 
. Z rozm~tych. D?alowniczych happening'ów, urządzonych w 

CIągu ostatruch mIeSIęcy przez wrocławską "Pomarańczową Alter­
na~ywę", ugrupowani~ :ak popularne, że nie będę go tu szerzej 
OpISywał, podobała mI Slę zwłaszcza taka oto heca: młodzi ludzie 
przebrali się w łachmany, chodzili ulicami i głośno wszystkich 
przeprasz~, m?y.riąc, że t? 0I?i. właśI?ie wywołali kryzys, oni 
przeputali te miliardy dolarow, l zeby SIę na nich nie gniewać że 
już nie będą. ' 

A więc może coś się jednak zmienia? Aktywne siły opozycji 
demokratycznej, siły młode, widzą dobrze na czym polega mon­
~trualny ka?t lD:~nt~wan?, p:-zez k?~unistów i do tego potrafią 
ow kant uJawruc rue plsaruem oswladczeń, pojednawczych lub 
płaczliwych, lecz śmiechem, który - jeśli trafia celnie - zawsze 
ma moc .wyz'Yalającą .. ~yglądałoby (twórczość satyryczna Jacka 
Fedorowlcza Jest tutaj Innym przykładem) , że kończy się .czas 
szlochóy.r i klęcze~, ?astępuje znużenie przez parę lat celebrowaną 
rolą oflary, rodzI S1ę potrzeba bezkompromisowych działań no­
wego typu. 

Paweł MORGA 

rtJlID~ 
12, Rae Saint-Louia-en-ł'lle, 75004 Paris, France. 

Metro: Pont Marie. Telefon: 43-26-'1-09. 

KSI4ZKI POLSKIE • KSIĄ.ZKI FRANCUSKIE 
OOTYCZĄ.CE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ • 

PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA 
FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAżDE 
Ż~ANIE. 

KS~ŻKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT 

WSPOŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W S~SIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 

Zapraszamy wszystkich przejeżdżających przez Paryż, by odwiedzili 
najpiękniejszą polską księgarnię i polską galerię na ' historyeżnej 

Wyspie Swiętego Ludwika. 
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